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BŁ WANDA MALCZEWSKA.
Od kilku już lat czynione są w 

Rzymie starania ze stronv polskiej
0 beatyfikację Wandy Malczew
skiej.

U odziła się ona 15 maia 1822 
r. w Radomiu z ojca Stanisława, 
urzędu ka Wojewódzkiego i matki 
Marji Julji z Żurawśk:ch. Lata dzie
cinne spędziła w domu rodziciel
skim pod opieką matki. Odzna
czała się wyjątkową pobożnością, 
pracowitością i skromnością. Już 
wtedy n atka zauważyła, że Wan
da przezna< zona jest do innych 
celów: do chwały Bożej.

C 'ęsto, gdy inne dzieci bawi
ły się ona spędzrda czas r a  m o d 
li wie Mimo to nie wstąpiła do 
klasztoru, i rzebywając o śmitr 
ci m a’ki u swej jodziny, b ąd z L ż  
u prc boszcza w Paiznie. Miała 
wiele widzeń, a pierwszy raz wi- 
d . ia  a św J zafata. unickiego bi
skupa w W top sk u i jego wier-
1 ych mordewanyi h p zez moska- 
1 i za iręczeństwo św. Unji prze- 
powiedzią!a upadek R >sji

Za Jej przyczyną P. B ig  uczy
nią wicie cudów i da Bóg, że za 
ej przy/zyną wskrz śnie Unja.

Rok V. Nal. poczt. opł. KWIECIEŃ



btr. 2. „U N J A“ Nr 1.

UNJA PO ROZBIORACH POLSKI.
W  czasie rozbiorów Polski wschodnie jej 

ziemie dostały się w większości Rosji, a 
mniejsza częśi to jest dzisiejsza Małopolska 
wschodnia pod panowanie austryjackie. Ro
sji dostały się wówczas Ziemie Wiel. Księ
stwa Litewskiego, od Bugu po Dniepr i od 
Zbrucza za granice Podola na wschód

Ludność wschodu polskiego była wów
czas prawie wyłącznie wyznania unidćo-ka- 
tolicki go. Wyznanie unickie miało w cza
sie rozbiorów polski charakter By'o ono ja
kby narodow.m polskiem wyznaniem, nie- 
tylko tam, gdzie unici mówili po polsku, ale 
nawet w okolicach ruskich Wszystkie na
bożeństwa dodatkowe i kazania odprawiano 
tam po polsku, ludność śpiewaM tylko pol
skie pieśni religijne, utożsamiając katolicką 
Unję z polską narodowością, d > jakiej od 
U iji Lubelskiej przyznawało Polskiego du
cha w cerkwi Umckiej utrzyma ato także 
duchowieństwo unickie, może bardziej patrjd- 
tyczne i wyrobione narodowo, niż ducho
wieństwo rzymsko-katolickie. Tak w cerkwi 
jakoteż w domu mówiło wy ącznie po - pol
sku i dla sprawy polskiej poniosło wiele o- 

. fi ar.
Również ludność Unicka u ważała się za 

polską, a mimo że mówiła między sobą prze
ważnie „po naszemu1.', czyli miejSeowemi 
gwarami polsko-ruskien i, to jednak i ona 
czuła się przynależną do nar du Polskiego,
0 ile w tedy o takiej przynależności mogła 
być mowa.

Ten narodowo-polski charakter wyz ania 
unickiego, uw a4any przez pań twa zaborcze 
za główną siłę podbitego Narodu pilskiego, 
postanowili zaborcy usunąć. Moskale doko
nali tego pr<.y pomocy gwałió v na Litwie
1 Wołyniu w 1839, jakoteż późni j w roku 
1875 ua Podlasiu i Ch.łmszczyźme. Znie
siono tam Unję z powodu z p >wodu jej 
polskiego charakteru a zaprowadzono gwał
tem prawosławie z rqsyjsk;erni kazaniami 
i śpiewami i wogóla z rosyjsko-narodowym 
charakterem. Ta zmiana zrobita w ciągu kil
ku pokoi, ń, to do czego zmierzała Rosja, a 
mianowicie odciągnęła ludn iść byłą unicką 
od jedności narocowej z Polakami wyzna

nia łacińskiego, wmawiając w nią Uwnó’ 
cześnie że jest ruską względ lie rosyjską, po 
nieważ ziemie te ki.dyś wskutek podboju 
przez Książąt ruskich należały jakiś czas do 
Księstw ruskich. Długotrwały stan ten od
dzielenia R Jaków  —- U litów od katolików 
łacińskiego obrząd u, soiawił, że w czasie 
powstania Polski ludność kresowa nie była 
jeszcze przywróć ma do polskiej ideji nam 
dowej. Nic jest ona wprawd.ie dla P ilski 
wrogo usposobniona, bynajmniej, o ln o s is ię  
nawet bardzo przychylnie do myśli o n ie 
rozerwalnej łączności z Ojczyzną — Polską, 
jednak zd dała się za gnieździć tu i ówdzie 
na polskim Wschodzie wśród ludnośJ  pra
wosławnej myśl o odzielności Nie do pojęcia 
wprost, że na Wileńszczyźnie mogta s ę roz
winąć d ' tak nibywałych rozmiarów ag racja 
przeciw,eolska, jak to wykazał ostatnio pro
ces białoruskiej „Hro.rn .dy“. Wpra vdzie ua 
usprawiedliwienie tej ludności należy pod- 
ni.ść, że właściwie była to tylko społeczna, 
chłopska, a nie narodowa dzmłalność, gdyż 
taka nie miałaby tutaj żadnego powodz nia 
Zaznaczyć jednak trzeba, że ideią tej orga
nizacji było połączenie się z b ilszewicką 
Rosją, jako p .ń J w e  n korni.nistycznero, a 
me z przy.zyn narodowych, ale w każdvin 
razie chodziło tu o oderwanie s ;ę od Pol
ski. A dalej usprawiedliwić trzeba tę zbała
muconą ludność także biernością wł dz, 
wskutek czego aguacja zbrodnicza Hr >ma- 
dy mogra się rozwinąć s okojn e, wprowa
dza ąc r>opros:u wbłąd ludność białoruską 
nieświadomą właściwego celu Hromady.

Z drugi, j strony, w obozie polskim za
niedbano zupełnie agitacji odwrQmej, a to 
za ścisły łącznością narodową polsko-biało
ruską, za zupełnem zespoleniem i-naprawie
niem szczeib uczynionych półtorawiekową 
niewolą i tyleż lat trwającą systematyczną, 
a przemożną w środki a ritacją Rosji za o d 
ciągnięciem tej wiernej oisce ido tych por 
lu'dnoś i od Macierzy. Zaniedbano zupełnie 
przypominać ten,u bratniemu narodowi, że 
od Unji lubelskiej tworzymy jedno państwo, 
jedną O czyznę i jeden polskó-s'o wiański 
na ód D.atego też, ni z przyszliśmy ua k rt-



sy z dawną Unją, t e n  polsko - narodowem 
wyznaniem, tak bardzo umilowanem przez 
kresową ludność, a k :óre naodwrót tak sil
nie wąza o ong :ś jeszcze po rozbiorach tę 
ludność z Polską > resztą braci - Polaków 
zachodniego, łacińskiego wyznan a Okaza'o 
się obecnie dowodnie to, co podnosiliśmy 
od sa nego początku, że tylko Uoja dawna 
zwiąże z powrotem kresy "asze z Polską 
i, że wobec tej praAd/, całą siłą musimy 
domagać się od katolickich misjonarzy na 
Wschodzie, szerzenia Unji tylko z dawnym, 
właściwym j j pilskim charakterem, pozba- 
wienym przez rzą i iarskh Tego mamy pra
wo i obowiązek domagać się dla dobra iud- 
n ści kresowej i zabezpieczenia kresów dla 
Polski.

W Auśtrji inaczej pozbawiono Unji pol
skiego charakteru. Tu zaraz no rozbiorach, 
a więc wcześniej jeszcze niż w Rosji przy 
stąoiono do odpalszczania Unji. Już w r. 
1791. zabroniono unickim klerykom mówić 
po polsku, z czasem wreszcie''w 1846 roku 
wprowadzono przymusowo kazania ruskie 
do cerkwi. Z tem zarządzeniem zaborczego 
rządu jakoś dziwnie pogoózdiśmy się i po
zostawiliśmy je w spokoju, mimo, iż zaraz 
w kilka lat później, po 46-tym roku po 
wprowadzeniu konsty ucji, n ogliśmy obalić 
przeGw polskie >arządzenia absolutyzmu 
austriackiego. Zostawiliśmy je spokojnie,na- 
wet po powst n u  Polski, gdyż w wirze 
walk i zacietrzewi nie parojnego zapomnie
liśmy o Ojczyźnie i n szych dążeniach na
rodowych-. Jeden z pr, edmajowych ministrów, 
niestety, pracowitych, potrafił oświadczyć 
Uni om, że nigdy n :e. dopuści do wskrze
szenia w Warszawie polsko unicki j parafji. 
Zapewne zgodziłby się na utworzenie parafji 
niemieckiej, albo rosyjskiej, ale na polską 
zgodzić się chciał, dlatego tylko, że chodzi
ło tu o wscfndiiie wyznane.

Wprawdzie pod zaborem austr. znalazło 
się wśród polskich patr otów gr. kat. o- 
brządeu trochę z l e n n i k ó w  austrjackich 
planów oddzie'etra Unitów od Polaków a- 
cinntków, a e były to tylko jednostki, które 
nigdy, przy na: zej kontrakcji, nie byłyby wy
konały plenów aust jackich. Dokonało tego 
tylko nasze lenistwo, nasze żlekceważe tia 
koniecznrśoi na'odowej obrony, dzęki któ

remu zbałamucony młodzieniec Dziedzicki, 
potrafił oddzielić połowę Galicji od jedności 
z Polską. Dlatego ugruntował się nowy 
ruski charakter. Unji nie różniący- się odtąd 
niczem od prawosławia. Jaka jest jej war
tość, świadczy ostatnio bardzo żywe prze
chodzenie z tej Unji na prawosławie w Ga
licji, nawet w krakowskiem (!) województwie, 
w unickich, górskich okolicach na t. zw. 
Łemkowszczyźnie. Nie vdziwne to dla tych, 
którzy zdają sobie sprawę przyczyną tego 
tu okoliczność, że nowa Unja niczem zu
pełnie nie różni/się od pr iwosł iwia, po u- 
sunięciu stąd polskich śpiewów i kazań 
i polskiego jej charaeteru. Tam zaś, a to 
nawet w sąsiednich do Łemkowszczyny po
wiatach zachodnie! Mdopolski, w Strzyżo- 
wskiem, Przeworskiem, Rzeszcwskitm i za
chodnich in.jych małopolskich powiatach, 
gdzie Unja po dziś dzień zachowała polski 
charakter, gdzie zosta’y polskie kazania i śpie
wy oraz nabożeństwa dodatkowe, tam tylko 
Unja trwa niewzruszenie i niema, zupełnie 
najmniejszych objawów chęci przechodzenia 
na prawosławie.

Gdy uprzytomnimy sob:e takie ch raktery 
tych dwóch różnych Uuij ruskiej i pilskiej, 
znaidziemy odpowiedź na stawiane ostątnkh 
czasach pytania w kwestji Unji szerzonej na 
Kresach, oraz na głosy trwogi z p .wodu sze
rzenia* się prawosławia w Ma'opolsce 
Wschodniej i Zachodniej, czyli w dawnej Ga
lica wśród Unitów.

Po rozbioiach Polski podobnie jak zą cza
sów jej istnienia Unja na całym obszarze 
z em polskich miała polski chara ter. Naj
dłużej zatrzyma!a go w najbardziej zachod
nich dzielnicach, na Podlasiu i Chełmszczyź- 
nie, jak również w Zachdniej Matopolsce, a 
więc także na Podka paciu, na t. zw. Łem
kowszczyźnie. Jednak jak całe galicyjskie Po- 
unje, tak i Łemkowszczyznę ozięki polskiej 
b ;erności została objęta Jagitację rnsofilską 
ta utrzymam się tiftaj oo dziś dzień,. O bec
nie bo wyparciu rusofilstwa z Małop. Wsch. 
Ukraińcy zuatakowali Podkarpacie, które 1,ro
niąc się przed u irainizmem, i arzudającym 
mu księży u«e, przechodzi na prawosławie, 
ntezawojowane przez Ukraińców. Raczej zgo- 
dżiłby się na księży polsko-unickich, których 
ni stety niema na vet dla Polaków gr. kat.



Azia Rosyjska,  obejmująca kraje syberyjsko-‘ur- 
estańskie,  rozpościera si? na obszarze przeszło  

Hi mi l ionów ki lometrów kw , inne m sto vy  jest 
p r z s z ł o  półtora razy wi ers za  niż Siany Zjedno
czone Ameryki Pin razem z Alaską. Na tej olbrzy
miej przestrzeni żyje zaledwie 16 mi l jonów m i e s z 
kańców.  jednako - oż  kraj ten z  po wodu swych  
bogactw przvrodzsnvch posiada wszelkie  warunki  
, ozwoju w  i rzysztości .

Znaczen e Syberji dla prac misyjnych w  celu 
zjednoczenia k ś a o l ó w  test bardzo daniosle.  prze- 
dewszys lkiem z p o w j d u  następujących przyczyn:  

Mieszk -ńcy S berji przedstawiają zupełnie inny 
fyp. aniż. l i  Rosjanie zamieszkal i  w Rosji euro-  
peiskiej.  Włośc ianin rosyjski  w Europie,  to ćzlo-  

le- , którego u my s ' o w o ś ć  rozwmfęfa jest pod 
przyg l iata.ącem wspomni en i ami  niewol i  pańsz  
czwźruanej, która trwała w  Rosji długie wieki  w  
armie stosunku ni ewolniczego do s w - g o  pana,  

wl aśc i c  e a wielkich obszarów zie nskich.  Ran roz
porządza! sa no wo m e  życiem i mieniem s wo ic h  

od anych.  Sprze b w a l  i:h,  kupował ,  przegrywa!
/ korty i żenił. O jakiemkol  wiek życiu duchowem  
ab samodzie lnośc i  ek-momiczn j nie mogto być  
towy.  Włościanin w Rosji  eurooejsKiej zamieni!  
ię w  c ągu stuleci w  moszenę,  dla kiórei k westje 

. Hjgijne i życie duchowe,  ograniczyły się  ty 1 o j o  
■ l ianicz iego  wypełnienia pewnych niewielkich  

• ą i ie/.byl sk omo l  kowanych obrzędów zew-  
h?trzn ch: do zegnania się,  pokt n i w  przed oora- 

lni Świętych i postów.  Ciemne i niekulturalne du- 
aowi eńs i wo prawosławne,  nie udzielało ż amy- .h  

■•■.uk lembardziei ,  że rząd rosyjski  p H z y b y  na to 
. i dzo niecheinie.
Inaczej miała się rzecz z mieszkańcami  S  oe~ i. 

Najpierw ps 'chi ka  kolonis tów rosyjskich,  którzy 
aiuset  lat zaludniali  s t ' p n i o w o  przestrzenie p o 

między górom uralskiemi i Oce mem Sp koinyrn 
test zupe-me inna niż ich współbraci  w  Rosji eu
ropejskiej. Po^a p e « n ą  liczba zes łań ców kryminal

nych,  przesiedla! się  na Syberię przede e s w s ’*- iem 
ie jednostki,  dla których „życi e  w pol i tycznych  
i społecznych warunkach starej Rosji było nie do 
zniesienia.  Szli ludzie ś m els>, s s m o i z  elni, czesto-  
kr ć wprawdzie  awąnt  rnicy, lę w  ka>dvm razie 
typy dodatnie,  wielokroć bard iej r oz *i n i ę l '  o l  
tych, którzy pozostawali  w Rosji  europejskiej.  No- 
stęonić poszło na Syberję przymusowo iub też 
d o o ro o l n i e  wie.u sekciarzy telig jnycb, kló zy  
chciel i  być ja* najd.lej od obowiązmącej  r ligii 
rządowego p^awostawia i związanego z niem pize-  
ś ladowania  ze strony c iemnego  ou h o w i e r s w a  
i jeszc e ciemnieiszej  administracii  rolicvjnej: Szły  
nakomec  setki tysiące s k rz a ń ' A w  poi vcznvch  

Wszystkie  te kaiegorje os i edl eńców zlały się s top
n i owo w  nowe  społeczeńs two,  klorego cnarakter

i p sy cl rka  jest zupełniz różna od Rosjan europej
skich U Sybiraków niema zupełnie Jej fępoś i u- 
myslowej ,  uniż m o ś c i  i niewolniczej  czołobi tności ,  
e  zarazem nieufności  i po 'ejrz l iwości .  klóra c h a 
raktery-uje niższe klasy ludności  w  Kosii eu ooej-  
skiei .  Typ owy S bira< je st ś  nirtly sa mod uelny,  
ciekawy,  do pewnego  stopnia krytyczny. Chętnie 
przyslu huje się rzeczom n o w . m  i nieznanym,  wa  
ży je w  umyś le  i ocenia.  W zel  - a w i ęc  praca mi 
syjna wśród nich napotyka pole do działania o 
wiele wd ięcz uejsze,  ani eli wśród Rosjan e u r o 
pejskich.

Drugą cechą mi es zkańców Syberji,  która m że 
z aważ  ć wiele  przy rozszerzali  u wśród nich w a- 
kaiolickiej,  lest p e w i  znajomość ,  wprawdzie  nie  
wwrv  kaiolckiej  ale s a n a c h  kmol ikow.  Podc sas ,  
g d /  wtośmanie  i wogólz  cala ludność  Ko ji e u
ropejskiej czerpała swoje  w a d o m o ś c i  o ka'oli- 
cvemie  z u s ‘ n eprzyja/ .nego nam duchowieństwa,  
o r a w o s t jw tego. lo m e s z . a n i y  ż y b e r j , d o w e d z i e -  
li się o istnieniu kmol icyzmu od | eqo najse a-  
chztriie szych przedsiawibiel i  -  z e s ła ń có w pol 
skich,  Którzz nap ywali  w  tę be brzeżną krainę 
w  przeciągu przeszło oóltor t s ‘ul .cta.

Wi ę>sz ość  z es ła ń có w Pol tków należała do k l a 
sy  w y k s z i a l c o n ’j, klóra p szta na wygnani e  z p o 
budek najszlachetniej?rych broniąc s w o  * j wiaty  
i Oj zyzny przed barbarzyńskie nt p z c ś ' ad . i w a
n a m i  ó w ' z e s n e g o  rzą du W p o n i n a m /  tylko krótko,  
że codlng s ł ów sam ch Rosjan,  dopiero od cz  - 
su pr yby ci i  Po laków na o  berjj.  rozpoc ąt się  
kuli ralny i e ko nom czrty rozbój  tego rozległego  
kraiu. Roni w aż  w owyc h c z - s a s  wygnania,  p . - 
jęcie „Polak"i  „katolik" n y t o j e d n o z n  « c z i t e m ,  
pizet i zdanie Sybiraków o „wierze kalalic iej" oy- 
to bardzo poch ebne.

Oba te czynr.i i, a m anowic ie:  s t os u nk ow o roz
winięty st n umy s ł ow y i psychiką Syb rakó v o> aż 
dob e wyobrażenie  o wyznawcach religii katol ic
ki j, czynią ludność  syber jską etemen e u p o 
datnym na działalność mi sypa-  Prcby jei n a w r ó 
ceń a tne były d tyea z - l eszcze robione,  ale z 
gói y tno ż ia  prze*i  i - ieć,  że to pole pracy rokuje 
wiotkie nadz eje na i r z - s  lość.  •

Katolikami na Sybirze są orawte wyłącznie  P o 
lacy, kfórzy fu przyszli  jeszcze za c z a s ó  w cara r,  
bądź też potomkowi e z e s ł a ń có w ool i tyc .nych.  tsiz- 
n u t o  to leż p o t o m - ó w  polskich Unitów, z Pod
l a s a  i dhennszcz  zny praż dijecezji Mohilews->ej  
i Mińskiej. Un ci zosial  u z ęd owo  zapis  ni na pra
wos ławie ,  dzi ;ci . rzeważnie wniem juz * ,uzosutj .  
Duża jednak czę ść  ich pozostała Unji i po ,9JÓ r. 
p o w r ó c i b  na kaioii  tyzni lam s  i. W każdym ra
zi? 'edsnic Polacy m ^gą być biani pod uwagę  w 
planach misyjnych na S . bi rze  ( P c s t m e c  M S )



Z DZIAŁALNOŚCI MISYJNEJ APEŻA PIU.A XI
W styczniowem zeszycie czasopisma an
gielskiego „The East and the West“ 
(Wschód i Zachód), pisze anglikański „bi
skup" z Korei, Marc Naspez Trellope, o 
działa'ności misyjnej Papieża, co następu
je:
„Pius XI jest paoierzem, który rzeczywi

ście zasłuhuje na nasze wysokie poważanie. 
Swoim dakkim  wzrokiem otacza On w o- 
piekuńczy sp o s .b  tych wszystkich, którzy 
głosu jego słuchają, by i h wynieść ponad 
ich codziennego rycia i zapamywań wąskie 
koło, a otw rzyć przed okiem ich coraz .to 
nowe widnokręgi i prowadzić do rzeczy 
prawdziwie wielkich. W dzi, że europejskie 
chrześcijaństwo rozdanem jest z powodu 
walk partyjnych tak politycznych jak eko
nomicznych, a na ruinach rosyjskiego pań 
stwa amychryst groźne i strarzne czoło pod
nosi. Więc Pius XI wzywa lu‘dy chrześci
jańskie z przedziwną rnoci do szukania la- 
iunku przeciw tym nieszCzęśc.om i zakusom 
szatańskim tun, gdzie on rzeczywiście zna
leziony być może: w wielkoduszne n i ra- 
dosnem uznaniu Królewskiej gjdnośm Chry
stusa —  r\róla

„Papież widzi d tlej jak to chrześc j mie 
rozina tych wyznań podzi-leni są miedzy so 
bą sporem religijnym, ktćry już od  1 0 0 0 lat

osłabia żywotność kościoła. Wyrzekając się 
s'anowczo wszelkiej niesmacznej a szkodli
wej polemiki, daje Papież zagadnieniu po
łączenia Kościołów nowy zwrot. Powołuje 
mianowicie synów św Benedykta, by oni 
pod sztandarem Prawdy zjednoczyli tych, 
którzy w dobrej wierze i szczerze stukają 
nowych do osiągnięcia zjednoczenia całego 
chrześcijaństwa.

„W końcu trzeba z uznaniem podkreślić, 
że Papież swój głos ostrzegawczy podno
si w ważnej skrawie wawrócenia oogau, mi
mo, że Kościół w spuganionej Europie tyl i 
wielkich s t ra w  ma do załatwienia, iż mogły
by usprawiedliwić zapomnienie c świecie 
pogańskim. W Ercykbce „Rerum Ecclesiae" 
potę^ii Pap'eż mniemanie, iż Kościół mógł
by w pewnych warunkach odmówić swej 
pomocy narodom pogańszim lub zaniedbać 
ich dla nadm aru  p acy wśród chrześcijan

„Porządanem byłoby, a ry  i anglikański 
Kościół zwrócił uwagę na ten głos. Nie wy
pada przecież szeroko rozpisywać i rozgła
szać po całym świecie to lub owe słowo 
jakiegoś tam kaznodzieji lub na vet biskupa 
anglik orskiego, a słowa Papieża, następcy 
owego Grzegorza Wielkiego, który A-g'ję 
naw róci przemilczeć tylko dlatego, że z 
Rzymu pochodzi !a

OSYC AJ£ WIELKOPOSTNE A A WSCHODZiE.
Katolicy greckiego obrządku w Aleksan- 

drji przygotowują się do Wielkidg) postu 
przez powstrzymanie się od mięsa w ciągu 
tygodn a, ktćry następuje po niedzieli Sexa- 
gesima; ponieważ jednak wolno im spoży
wać inne pokarmy, przeto tydzień ten nos’ 
nazwę „tygodnia se a “. Ntstępna niedziela 
jest ostatnim dniem, w którym spożywają 
nabiał, tak, że post w rzeczywistości zaczy
na się od poniedzia ku, czy też na dwa dni 
przed naszą środą Popielcową.

Pierwsza niedziela postu, zwana niedzie
lą prawowierną, jest poświęcona ws omnie- 
niu przywrócenia do czci świętych obrazów 
i ikonów po obrazoburczej herezji w dzie

wiątym wieku. Po głównem nabożeństwie 
odbywa się procesja, podczas której celeb
rant niesie ikon, przedstawiający Chrystusa, 
Zbawiciela świata, podczas gdy reszta d u 
chowieństwa niesie obrazy Najświętszej Marji 
Panny i Świętych.

Podczas procesji chór śpiewa Gloria in 
Exce|s's i hymny wysławiające triu r.f Ko
ścioła nad heretykami, Którzy usiłowali znieść 
oddawanie publicznej czci świętym obra
zom. Po trzykrotnem okrążeniu kościoła kap
łan okadza ikon Chrystusa, który następnie 
zostaje wysłowiony ku adoracji wiernych.

K r z y ż  n a  t a c y  z róż.
Po nabożeństw’e w trzecią nie/zięlę po-
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ot u procesja zbiera się kclo carskich wrót
v e!kiej ikonośtasiś, która jest wybitną ce- 
hą wszystkich kościołoów greckich. Celeb

rant przynosi tacę na której znajdują się ró
że, oraz inne kwiaty, zdejmuje krzyż z ołta
rza, umieszcza go na kwiatach i otoczony 
duchowieństwem w najbogatszych szatach, 
poprzedzany przez chór i akolitów, okrążą' 
kościół po trzykroó.

Podczas procesji chór ś p e w a  „Agias^o 
Theos“ hymn śp ;ewany u nas w czasie, na
bożeństwa Wieik ego Piątku. Celebrant kła
dzie następnie krzyż na tymczasowym ołta
rzu pośrodku chóru, okac za go z wszystkich 
czterech stron świata, a w końcu oddaje do. 
adoracji ludowi. Kwiaty, na których krzyż spo
czywa, rozdaje się wjernym, d iaego  niedziela 
ta nazywa się często niedzielą kwiatów.

Sobota p pr edzająca N:ed/.ie'ę Męki Pań
skiej  j e s t  poświęcona wspomnieniu oswobo
d z e n i a  Konstantynopola ód persów d ięki 
w s t a w i e n n i c t w u  Najświętszej Matki Bożej.

Poprzedniego wieczoru po kompleme u- 
stawia się w pobliżu carskich wrót (tymcza
sowy ołtarz, naktórym spoć ywa naj enn ej- 
szy. jaki Kościół posiada, ikon Matkt Naj-

j e ^ Ł r a ł  r
W  Maredsons w  chórze o p ac t wa m al i  si? ki 

ka ś&iec dookoł a kataf ilku. Na kataf alku frnm ia. 
Zmarły jest rrzybran: we  f ioletowy ornat, ręce 
skrzyżow ne na piersiach trzyrrnją krucAiks ,  czar
ny kaptur osłania w o s k o w e  czoi o ponad czarne-  
mi brwiami.

W zakonnej surowośc i  ukazuje s ie  twarz s o -  
kojna,  majestatyczna,  imponująca.

‘ * c okol  a t-umny czuwają i plączą dzieci  i w n u 
ki zmarłego.  Niedaleko nich stoi przedstawiciel  
króia betg i ikiejjd i inn; of icerowie  

Wkrótce dliini orszak,  utworzony z c h ł o pc ó w  
ch n ow yc h ,  ż a k o m  ków,  rodziny,  przyj aciół, od-  
prew cni go na maty cmentarz,  po ł ożony na s'< ra
ju- 1'asn. Po raz ostatni ucałują dzieci  j 'go  rękę. 
potem trum ;ę zabijają i c ieżkie grudki ziemi pad- 
i ą g ł ucho  na drzewo.  Nu grobie staje prosty krz- ż, 
r a  którym czyia s i e  s łowa:  „In pace b o n  Do tu
nik hr, de Griinne -  19 lutego 1850 — 10 paź
dziernika 1926".

Ten. k órego dziś w  z :emi os łania gruby habit 
benedyktyński ,  byl to wczoraj sze  jenerał hi de 
Giiinne, s łvnny oficer arorj belgijskiej,  jeden z jej 
w o d z ó w  najwięcej majacych pos łuchu,  jeden z jej 
najuczeńszych profesorów.  Cz ż nie z w n c a l  on 
uwagi  już od roku 1 9 f 9 w s w y c h  wykł  idach i ar
tykułach na uniknione prz e i ś c i ’ armji niemieckiej  
przez 8 e ’gię,  czyż  nie p zewidział ,  że  Niemcy nprą

świętszej, nrzystrsjony bogato w kwiaty 
i świece Chór śp 'ewa bardzo piękny hymn 
do Najświętszej Marji Panny, złożony z wie
lu wersetów i antyfon. a w międzyczasie przy
chodzi d chowieństwo w perządku hierar
chicznym, aby okadzić ikon Nrjśw. Marji 
Panny.

Między innemi obyczajami wielkopostne
mu nadto interesujące są także głębokie i licz
ne pokłony, jakie składają Melekitowie i pra
wie wszyscy zwolennicy greckiearo obrząd
ku w czasie nabożeństw, pokłooy, rów
nające s i ; niemal muzułmańskiemu pacianiu 
r a  ziemię. Zajmujący także jest zwyczaj 
przewlekłego odmawiania Al!elu!a (i to w 
czasie kie v cny zaprzesmjemy już tej mod
litwy),, i zastąpienie 1 tureji św. Bazylego, li 
turyją 'św . |ana Chryzostoma w czasie pierw
szych pięciu niedziel Wieik;ego postu, w 
W-elki Czwarte c i w Wielką Sobotę.

Zewnętrznie dwie te liturgje są nader p o 
dobne do siebie, a różnica /achoizi g ó v- 
nie w P.efacji i w dłu dej mo ilitw e. ktńia 
następu e po Sanctus, a poprzedza Krnse- 
krację.

B E TTe  D Y K T Y  f i
s ię  na prawym ' l ewym brzegu M o z y ?  W kraju 
s w y m  byi prawie jedynym, kióry .przewidział  z - 
p.-łna inwazje.

Należał  f a k ż ’ do p ancii,  gdzie (am sr bie p o 
szuka! małżonki  jednej z córek Montalembei la,  
Dzieci bvty liczne, dor os ’yi zairruja ob' cn i e  w aż 
ne s tanowiska w  ojczyźnie.  P dczas  woj .y zy? 
neło i :h dwoje,  jeden w  Kongo,  d-ugi  na froncie 
belgijskim, potem we  wrześniu 1970 umai ła  
mu lakże żona.

Kiika rmcsięcy później,  wstąpi!  d ' opactwa Ma
rę s o n s  ja' o prosty z ikonmk chó owy.  Nowicjat  
o ^ b \ ł  s i  jak ostatni z n ow i - j u s z ó w  n a ż a d n e w y -  
jatkt. Z p rzwoleniem Rwinu złożył  u ro r / y s t e ś l  bv 
20 maja 192i, a ka dynal Mercter w yś wi ęć  1 go ua 
kaptan \

Am nadchodź ła starość,  s'aboś-i/ ,  a z" rok stał  
s ę tak słaby że musiał  rodzien czyt; ć ofic]u n o 
Naiśw,  Pannie.  Poc i ąg am g o  n ib iż.-ńs-w i do oł
tarzy, codziennie  gdy wieczór  z padał,  c b r h o dz  ł 
i n t oś  dół  w op ci > ie. modląc  się p-?y ' ażdym 
otfirzu.  Jednego d lia, zbliżając sie do o b razu Be-- 
ca Pana Jezusa, do którego miM s z c z - g  lne nab - 
źeństwo,  potknął się  o sto sień s cho dów,  w i o d ą 
cych do krypty. Pęk’a c z i s z  a, śmi e-ć  była pra
wie n a l \ c h m i a s : 'wa.

Wypetnd s w e  życie driąc co był winien ś w 'im,  
ojcz źnie Bogu.



SZLACHTA ZAGRODOWA.
Za naszego życia stosunki są  jesz

cze g rsze, niż były dawniej. Jedni  
z n a s  s ą  P o l a k a m i  o b r z ą d k u  
ł a c  ń s k i e g o ,  d r u d z y  P o l a k a m i  
o b r z ą d k u  g r e c k i e g o ,  a i n n i  
U k r a i ń c a m i  o b r z ą d k u  g r e c 
k i e g o .  J e dni  m ó w i ą p o  p o l s k u ,  
d r u d z y  po u k r a i ń s k u ,  —  j e d n i  
w s p o m i n a j ą - . o  p r z e s z ł o ś c i  z 
d u m ą ,  a d r u d z y  ni e  — a n a j -  
g o r s z e  jest  to że j e s t e ś m y  c a ł 
kiem r o z p r o s z k o w a n i .  Do nie
dawna zostało nam j szc '  e t > wspól
ne, że w s z y s c y  głosowaliśmy na 
posłów Polaków, a głosowali t ik  
również i ci z nas,  którzy się uw a
żali za zaciętych Ukraińców. Ale przy 
końcu istnienia Austrji i to nieraz 
znikło i część  naszych oddawała gło
sy  na przeciwpolskich agdatorow,  
a piawie w s z \ s c y  ci, któizy są U- 
k aińcami nie cdczuwaią  żadnej 
wspólności  z rodziną swoją polską,  
z rodem swoim o tem samem na
zwisku, a tembirdziej nic ich nie 
obchodzi,  że herb ich jest wspólny  
im i Po akom. Będąc w  jednej wsi  
utrzymują jeszcze m ędzy sobą łącz- 
czncść  1 pokrewieństwo, ale poza-  
tem niema dny h związków mię 
ozy np. Bandr w s  imi rzym. katoli 
kami, a gr. katol kami, a cóż dopie 
ro między np. Sasami rzym. katoli 
kami. Z n i k ł a  s z l a c h e c k a  s o 
l i d a r n o ś ć ,  którą s'ę dawniej 
chwalił śrny Nie a nawet zacieka
wieniu, co s ;ę dzieje z innemi szla-  
checkiemi rodzinam , tak ściśle ra
zem związanemi w  przeszłości. Roz- 
pró żyliśmy się i w e  wsi rodzinnej 
nieraz niema ani jednego sz lachd-

ca.
Gdybyśmy byli już nie zecerami, 

ale mularzami, czy robotnikami mie
libyśmy swój związek, któryby nas  
łączył, któryby spisał wszystkich,  
pomagał biedniejszym, lub choćby  
wiedźm!, co gdzie z którym się dzie
je. Tym czasem  jesteśmy rozbici 
i każdy zostaw ony jest samemu s o 
bie, a nap ę*ne stosunki polityczne 
robią z nas dwa obozy: polski i.u- 
kralńsk*, nas którzyśmy byli braćmi 
jedneho herbu, nazw ska, religji i ję- 
zykś .  Z przeszłości zastrzymaliśrry  
tylko nasze dyplomy, które czc my  
i w  niektórych wsiach w  eszam y na 
w  elkie święta między obrazami.

C d n.

Szkaplerz a zabobon.
W osfainich dniach stycznia b. r. upadla doroż

ka jadąc i moste m w No wy m ]0:ku na tor kole
j owy  znajdujący się pod fym most em Nadbiegła  
wkróme pol icja i u w o l n i ć  o n i eszczęś l i wego  do-  
rożk. rza z ped g iuz ó w jego powozu,  a p cm e wa ż  
dawał  jeszcze znaki ż y o a ,  przeniesiono go do 
najbl ższej stacji pogotowia ratunkowego.  Przy 
zdz craniu ubrania za uważ on \  że  ma na pier
s iach szkaplerz Matki Boskiei  i w  ten s p o s ó b  roz
poznano,  że n i eszczęś l i wy dorożkarz iesl katol i 
kiem.

R my jego jednak byty śmiertelne Lekarz i ka- 
p!an pelnący służbę,  obaj protesianci,  p o b ;egi  do 
s ą i e d n i e o o  kościo ła  katol ickiego i spotkal i  się  
tam z ks iędzem,  który właśnie  wvchodzi t  Poprzez  
most  na kiórym się s la lo  ni szczęście ,  podpro
wadzi l i  go  do ambula su, z którego w a - ‘nie m ia 
no przenieść rannego do szpitala.

Kapłan kat licki wszedł  no kareiki ambulansu  
i udzieli! umierającemu • ostatnich S ar ar ne nf ów.  
Liczny l ium n gle zeb any dooki  la asy st owa ł  z  

• cdsrytą g ł ową  przy tej wzruszającej  s c . n  e, s  u-, 
chając sz e  fanych modli tw.

t- ilka gadzin później umart ó w dorożkarz na 
łóżku szp ta'nem. Skaplerz Naiśw.  r anny go z b a 
w i  i pocieszył  w osfatn ei godzinie.

Fakt i n każ z nam skons ia i o  zć ,  że ten doroż
karz z No we go  |orku kióry mial  z aw e sz ony  n i 
szyii  medal ik Matki Boskiej ,  pos iada doprawdy z u
pełną inną u m y s l o w c ś ć  niż wielu innych ludzi n a 
szych znaiomvch.

Zanika pobożny z w y c. a i  obrazków medal ików
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i skaplerzy religijnych na szyj i ,  w  portfelu, na ł a ń 
cuszku od zeaarka,  na powozie ,  a w  miejsce  
tych święfych znaków,  które były nieusfannym sym-  
b o k m  wiary i wi erzei ,  u k a z u j ą  s i ę  maskoty,  por-  
te-botiheur, amulety,  podkowy  końskie,  rogi  i le
go  rodzaiu głupstwa które s i a n ' w j ą  cale dzisiej
sze  uzbrojenie przeci w tak z wane mu urzeknięciu.  
Trzebaby uś miać  s ię  serdecznie z fei p o w s z e c h 
nej g t up o y ,  gdyby nie głębokie przywiązanie do  
lei aberacii  Li lóść wi ęc  przedewszys lkiem nad tem 
zbiera.

Oby jed iak julro nie brakło łych, którzy będą  
szały rozdzierać zgorszeni ,  że religja popiera prze
sady Wvslarczy z aobs er wowa ć z kfórei st ony idą 
przesądy Z pe wnośc ią  n e kwitną one wśród lu
dzi prawdziwej wiary, (oznaczy ludzie (ej wiary 
żyw i, którzy z n e i  czynią normy pa k ty cz ne  i- 
stnieni i, a nie t lko powlokę  zewn ęb zn ą o . zu ku-  
i cą ich samyc h i innych. Tak się dzieie,  że w i e 
lu lak zwanych wierzącyci i  idz e oboięinie na Mszę  
r w  i do Sak amenfów,  uprawiaiąc równocześni e  
z imi ’owa ny  kult do przedmiotów przynoszących  
szczęśc ie

Co z a ś  do pozornych n i edowi arków,  s p rawa iesf 
jeSiCze ś n ie s zn e i s za .  Przeczą oni i s t neni u Boga  
jego cbi awi emu a n.eprzepartą potrzebą ducha,  
są z m u ś  cni zwrucić się c o  przesądu 1 zaczynaią  
wierzyć w  sny,  w  s-arlaianów,  w  spirylyslów,  w 
czarowników,  widzimy,  iak ci pozorni n i e  w i e 
r z ą c y .  ci i i ezalemi  moślicieli ,  którzy przeczą rad-  
przyiodzonr ści  cbiawionei  w  prawdzjwei  religii,  
po daią rozum n ipospol  tszym bajkom, boją się  
„urzeknięcią“, uiają potędze z ibobonnei  o rądę 
pyt ią wróżki,  siąją s ę  śmie-znymi ,  poniżają się 
w  praktykach ni godnyi  h c z ł o w i e k a . . .  Tyle jest 
pewnem że jeśli nie wierzą w  Boga,  muszą  w i e 
rzyć w cc ś  innego,  niema pośledniej drogi,  albo 
wiara, albo z m o b o n

* **

Muzeum we Watykanie.
W p lacu na l łe anie zbudowanym w  obecne/  

formie przez papieża S>xtus i  V. franciszkanina,  
w  laiach ' {8 4  Ić89, urządził  Ojciec św.  Pius
XI o br z o m i e  muzeum cnfo ogiczne,  misyjne Ol
brzymie rozmi rami, bo z przestrzeni całego pa
łacu,  obl iczone]  r a  8 ly ięcy metrów kocadalo-  
wych,  6 tysięcy za ezerwo wano  dla muzeum.  O - 
brzvmie i znaczeniem,  bo obj (e są (u w  zysf iz 
kraje, pańslwą,  narody,  ludy, szczepy,  od począł  u 
chrześcijańs wa aż do dzisiaj. P od cz as  inauguracji  
dnia 21  grudu a i-9 / r. z i z n a c z . ł  w m o w  ę arcy- 
bisku a Fr Marchelii se.  r e a i z  Kongre r-icji Pro- 
pag ndy i przewód iczacy komisji ,  k'ó ej poru- 
czono -arząd n d tem duetem,  że muz m to bę
dzie jakby szkolą,  j ikuy k- iążką z a w sz e  otwartą 
d a w - z y s  kich a s zc ze g  Iniei d l 1 tych klórzy chcą  
p oś wi ę  ić s ię  pracy misyjnej l u z awcz asu zetk ąć  
nię niejako bęua mogl i  z łudmi,  do kiórych z ziar 
nem Ewangieij i  s p i esz yć  pr gną i zapozna.1 się  z

Redaktor odpowiedzialny: L. kaśz>i’iśki —

nimi wszechstronnie ,  jakie mają zwyczaje ,  o b yc z a
je, zwierzenia,  język, hisforję, w  jakich żyją warun
kach kl imatycznych i tak zabezpieczyć  s i ę  od róż
nych złudzeń i niebezpieczeństw.

Olwaroa i poś wi ęceni a imieniem: b łog os ła wi eń
s twem Ojca św.  Piusa XI. dokonał  Kardynał dzie
kan św,  Kolegmm Wincenty Vanui li, wz ywa ją c  
usilnie wszys tkich wiernych,  by wedle  s wy ch  sił  
popierali  misjonarzy,  a o o s l o ł ó w  Chrystusowych.

Pópol  idniu Ojciec ' św .  na specjalnej audjencji  
w v s ł z c h i ł  relacji o przebiegu przedpotudn owzj ce-  
remonji  na Lsferanie i wręczył  ws zys ik im Gene
rałom Zakonów misyjnych i proku atoro.n i . h  m i 
sji, duże pamiątkowe medale.

Uniwersytety mis/jne katolickie.
Obecnie K o ś c :6ł katolicki  pos iada t l  takich uni

wersytetów,  m anowic ie:  jeden w Syrji, w  B - g  *a- 
dzie,  s z eś ć  w Ind ach, a to w K lkucie w B o m 
baju, w Madras, w ' "al imeoitah,  w  M mg dore, w  
Trichinopoli ;  trzy w  Chinach,  to jest w  Szanghaju,  
w  Tients n i w  Pekinie,  |eden wreszc e w ja- 
ponji w  Tokio Naj mł o i sz y  z iych urriwersylelów 
iesf u i i w e r s y !ef v P ek ni e .  bo o l wa dy  dopiera r o 
ku ubiegłego Umi eszc  ony w  wspaniałym D a t a -  
cu posiada "50 pokojów w czystym stylu c hi ń
skim t pięć fakultelOw. Większa , z ę ś ć  prołzsorów  
należy do naród owości  c h i ń s k e .  Z u ' i  versvtetern 
połączona jesl szko  a ś e d i i a  ^gim uzj umj  i s  k o 
la dla sfudjów cn ńskich

Tak to Kościół  z pochodnią wiary n es  e i p o 
c h o d n e  o ś a a l w .  Nie l ę c i  s ę  w.edzz,  ow<z m z 
o o m o  ą mej otwiera sobie  drogę do w i  s tw wy-  
kszla łconych,  by j zdobyć d a Chrystuśa

Ks ęża w krajach misyjnych, 
t o d s c y  tamtejsi:

Główne b u t o  Dzieła misyjnego świę  y h A o-  
s i o ł ów Piotra i Pawia,  podaje do wi i dom oś c i  ile 
który kraj misy i y l iczy - ap ta nó w k a ; o ' i c k i - h, r o 
daków ( am‘ejszy:h Slafyriyica :a przedstawia się  
nas ię 'ująco-

Azja, a w i , c  Sorja, Indje, Chinv, laponja.  Sy-  
berja i t J. razem wzięte m a ;ą księży s woi ch  ra-  
jowco w 4 26 k Airyka ma ł , ik u Ameryk i 87.  
Occanj.i 12

S em m rjd  d łcHo.vnd m s / |n ’ .
W całej Azji ;esl  se mi nt rjów duchou n ech 71, a 

kleryków lainlejszy h 2. 23 v W A f ę c e  semioar ó w  
du ho wny  ii i si  !7, kleryków t j :i lejszych 29'  
Ameryka .kraje mi s  j e) m i  s minjrjów f l ur h'  - 
n^ch 4, a kleryków tyl. o GS

Semin.trja m >fre.
Tych w  Azji je i 127 z 5. G91 w y c h o w a ' k a m i .  

W Afryce 48 a w y c h o w a n k ó w  l. 847. W Amery
c e  4 i 8o w y c h ó w  n ów.

D r u k a r ń  a  K r e s o w a ,  K r a k ó w .  K a rm e l  ck a  2 \


